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CO DZIECKO POWINNO JUŻ UMIEĆ MAJĄC LAT ... ONTOGENEZA MOWY I MYŚLENIA

Streszczenie 

W swoich rozważaniech nad rozwojem mowy i myślenia omawiam etapy kształ-towanie się mowy oraz myślenia, czyli opisuję normę rozwojową. Pokazuję związki mowy i myślenia w procesie dydaktycznych. Odnoszę się również do czynników decydujących o rozwoju dziecka.

Podczas całego swojego życia człowiek rozwija się, podlega zmianom zewnętrznym, jak i wewnętrznym. Te pierwsze są łatwiej dostrzegalne przez otoczenie. Te drugie natomiast trwają nieco dłużej i są trudniejsze do uch-wycenia, ale wpływają na jednostkę ludzką i decydują o jej funkcjonowaniu w społeczeństwie. Psychologia rozwojowa człowieka w swych badaniach 
i licznych eksperymentach próbowała rozstrzygnąć wpływ czynników dziedziczenia i stymulacji jednostki ludzkiej w środowisku. Stąd wśród licznych psychologów pojawił się pogląd, że między tymi czynnikami istnieje współzależność „(...) dziedziczność i środowisko nie są ani przeciw-stawne, ani od siebie niezależne, lecz stanowią aspekty jednego i tego samego procesu rozwojowego. (...) Chodzi o wzajemną skomplikowaną zależność między czynnikami biologicznymi, czyli warunkami wewnęt-rznymi organizmu, a czynnikami środowiskowymi, czyli warunkami zew-nętrznymi: przebieg wewnętrznych procesów rozwoju organizmu jest de-terminowany przez bodźce środowiskowe, a efekt ich działania zależy 
z kolei od tych wewnętrznych warunków i zmienia się w zależności od ich zmiany”[15].

Wpływ środowiska, a więc dom rodzinny, szkoła, grupa rówieśnicza, na rozwój młodego człowieka ma niewątpliwe znaczenie, podobnie jak możliwości intelektualne przekazywane w genach przez rodziców. Powyż-sze czynniki ściśle się ze sobą wiążą i decydują o rozwoju dziecka, o jego umiejętnościach uczenia się, mówienia, myślenia, spostrzegania, pamięci oraz działania. O ile bodźce genetyczne są czynnikami pierwotnymi to wa-runki społeczne są czynnikami wtórnymi. W swoich badaniach czynnik genetyczny jest dla mnie zmienną stałą, natomiast wpływ środowiska ro-dzinnego traktuję jako czynnik zmienny. Moje założenie wynika z faktu, 
iż dziecko stale zmienia się i rozwija, a w momencie rozpoczęcia nauki szkolnej niemalże „opuszcza” środowisko rodzinne i przez kilka godzin przebywa z innymi ludźmi, którzy dostarczają mu nowych wzorców za-chowań. 

Środowisko społeczne kształtuje psychikę i umiejętności życiowe ma-łego dziecka. Niski stopień stymulacji w okresie niemowlęcym, ponie-mowlęcym, przedszkolnym i wczesnoszkolnym niekorzystnie wpływa na rozwój mowy i myślenia jednostki ludzkiej. Otoczenie rodzinne pod wpły-wem bodźców zewnętrznych, pewnych doświadczeń powinno stwarzać dziecku możliwości poznawania świata i rzeczywistości we wszystkich aspektach życia. Psychologia rozwojowa czynniki zewnętrzne i wewnętrzne traktuje jako mechanizmy rozwoju, w skład których wchodzą uwarunko-wania genetyczne. Są one fundamentem w rozwoju dziecka i mają na niego pośredni wpływ, a odpowiednia stymulacja środowiska rodzinnego, własna aktywność dziecka i wychowanie mają wpływ bezpośredni.

W literaturze przedmiotu odnaleźć można trzy teorie rozwoju mowy, 
a mianowicie teoria behawioralna, uczenia się społecznego i teoria biolo-giczna. Teoria behawioralna zakłada, że dzieci opanowują język i jego struktury poprzez pewne zachowania operacyjne, podczas których groma-dzą nowe słowa, przyłączając je do utrwalonych. Rodzice uczą dzieci mó-wić, stosując wzmocnienia pozytywne zarówno werbalne (słowa, pochwały) oraz niewerbalne (pogłaskanie, przytulenie, pocałunek, wzmocnienia mate-rialne). Teoria uczenia się społecznego polega na naturalnym przyswajaniu języka przez dziecko, które uczy się go przez obserwację i naśladownictwo dorosłych. Powyższe metody często są poddawane krytyce, dlatego że mo-wy werbalnej uczą się również dzieci nie słyszące. Teoria trzecia – biolo-giczna – sformułowana przez Noama Chomsky’ego przedstawia mózg jako jednostkę stworzoną (zaprogramowaną) do mówienia, czyli do nadawania komunikatów i ich odbierania, czyli rozumienia. Chomsky „(...) ten system programowania nazwał wrodzonym mechanizmem opanowania języka (LAD – language acquisition device). Zależy on od dojrzałości komórek kory mózgowej”[14]. W momencie narodzin człowieka kora mózgowa nie funkcjonuje jeszcze prawidłowo, potrzebuje czasu, aby dojrzeć. Mózg powoli rozpoczyna swoją pracę od rozumienia słów do ich nadawania. 
Z czasem nabiera umiejętności, że do leksyki dołączają się inne systemy języka takie jak gramatyka, składnia.

W swoich rozważaniach pragnę omówić rozwój mowy i myślenia 
i podkreślić, że pomimo różnego źródła genetycznego oba czynniki kształ-tują obraz człowieka w społeczeństwie. Dziecko do siódmego roku życia stopniowo przyswaja sobie słownictwo, formy gramatyczne i wymowę głosek. Zanim to wszystko opanuje jego wymowa musi przejść różne stadia. 

W polskiej logopedii wyróżniamy cztery etapy rozwoju mowy dziec-ka: okres melodii, okres wyrazu, okres zdania oraz okres swoistej mowy dziecięcej. 

Ewa Małgorzata Skorek podaje definicję mowy – mówienia , że jest to „(...) budowanie wypowiedzi słownej i polega na wytwarzaniu treści myślowych i przekazywaniu ich odbiorcy za pomocą odpowiednich ruchów narządów mownych. Proces mówienia obejmuje zarówno czynności dokonujące się 
w mózgu, jak i czynności obwodowych narządów mownych. Efektem mówienia jest wypowiedź słowna”[12].

Podstawą procesu tworzenia się mowy jest niewątpliwie rozwój poz-nawczy dziecka. Można więc podzielić rozwój mowy na etapy, biorąc pod uwagę inny aspekt, a mianowicie: na fazę przedjęzykową (pierwszy rok życia), na fazę wypowiedzi jednowyrazowych (około od 10 do 20 miesiąca życia), na fazę wypowiedzi dwuwyrazowych (koniec drugiego roku życia) oraz na fazę opanowania podstaw języka (około trzeciego roku życia). 

W swych rozważaniach postaram się przybliżyć i scharakteryzować etapy kształtowania się mowy dziecka. Pierwszym etapem rozwoju mowy, jak już wcześniej wspomniałam jest okres melodii, który trwa od momentu narodzin dziecka, aż do ukończenia pierwszego roku życia. Pierwszy głos noworodka, a więc krzyk, który wydaje w momencie narodzin, jest czyn-nością oddychania i stanowi przejaw samodzielnego życia. Podczas pierw-szych tygodni jego życia dziecko głównie śpi, a płacze – czyli wydaje „głos” wówczas, gdy jest na przykład głodne, zmęczone, gdy go coś boli lub gdy jest mu zimno. Płacz można więc nazwać pewnym umownym znakiem dla otoczenia, że dziecko w danym momencie potrzebuje pomocy osoby dorosłej. Zatem płacz stanowi pewnego rodzaju komunikację z otoczeniem, ponieważ dziecko przy pomocy krzyku osiąga założony przez siebie cel, 
a mianowicie zainteresowanie dorosłych. Krzyk i płacz małego dziecka oprócz formy komunikacji ponadto pełni rolę ćwiczenia oddechowego, na przykład szybki wdech i wolny wydech. Jest on podobny do wdechu i wy-dechu osoby dorosłej podczas mówienia bądź śpiewania. 

U zdrowego dziecka około drugiego miesiąca życia pojawia się zjawisko rozwojowe zwane głużeniem, czyli jest to „(...) etap w rozwoju mowy dziecka charakteryzujący się niezamierzonym wydawaniem dźwię-ków”[12]. Zatem głużenie zwane również w literaturze logopedycznej jako gruchanie czy guganie stanowi wytwarzanie dźwięków w sposób przy-padkowy. Są to dźwięki niewyraźne, z czasem dopiero można z nich wy-różnić samogłoski, potem spółgłoski, a na końcu grupy samogłoskowe 
i spółgłoskowe. Proces głużenia występuje u wszystkich dzieci – słyszą-cych, niedosłyszących i głuchych. W prawidłowym rozwoju mowy trwa mniej więcej do czwartego - szóstego miesiąca życia. 

Około szóstego miesiąca życia głużenie przekształca się w gaworzenie, 
a więc mowa dziecka przechodzi do kolejnego wyższego etapu rozwoju. Gaworzenie – jak podaje literatura przedmiotu jest to „(...) zamierzone powtarzanie dźwięków własnych i zasłyszanych z otoczenia”[12]. Gawo-rzenie jest celowym naśladowaniem dźwięków i możemy go potraktować bez wątpienia jako odruch warunkowy w opozycji do głużenia (odruch bezwarunkowy). Gaworzenie jest więc świadomym powtarzaniem dźwię-ków i pewnym treningiem słuchowym. Jeśli dziecko nie gaworzy możemy podejrzewać, że nie słyszy. Gaworzenie usprawnia narządy mowne oprócz tego „(...) wyrabia koordynację ruchów oddechowych, fonacyjnych i artyku-lacyjnych, wykształca czucie mięśniowe, wzorce kinestetyczno-ruchowe sylab”[12]. Gaworzenie jest objawem dobrego samopoczucia dziecka. Gaworzy w momencie, kiedy jest najedzone, ma sucho, nic go nie boli. Proces ten jest dla młodego człowieka pewnego rodzaju zabawą w wyt-warzanie dźwięków, sylab poprzez powtarzanie onomatopei typu (na-na, da-da, ta-ta itd.). Dźwięki powtarzane w gaworzeniu dają początek mowie. 

Pod koniec okresu gaworzenia; kiedy dziecko jeszcze nie mówi, lecz rozu-mie niektóre skierowane do niego wypowiedzi; możemy powiedzieć, że 
w sposób bierny przyswaja i opanowuje język. Dużą rolę w tym czasie odgrywa melodia, a nie znaczenie wyrazu. Na przykład jeśli do dziecka będziemy mówić pieszczotliwie: „Mój potworku!” to możemy być pewni, że nie sprawimy mu tym przykrości, ponieważ ono jeszcze nie rozumie znaczenia tego słowa, zwrotu. Ono reaguje w tym czasie jedynie na ton wypowiedzi i modulację głosu. Natomiast jeśli głosem krzykliwym lub podniesionym, z emocjami zabarwionymi ostrym tonem powiemy dziecku: „Moje ty kochane maleństwo...” to może zacząć płakać, gdyż jak wcześniej napisałam dziecko nie rozumie znaczenia wyrazów, tylko różnicuje melodię wypowiedzi. W tym przypadku odbierze to jako stwierdzenie negatywne. Rozumienie u dziecka pojawia się dopiero w okresie około czwartego kwartału życia (dziewiąty – dwunasty miesiąc życia). Rozumienie niejako wyprzedza mowę samodzielną. Dziecko w tym etapie rozumie krótkie komunikaty kierowane do niego typu: daj, zrób „pa-pa” itd. Powinno również reagować na swoje imię.  Pod koniec pierwszego roku życia, a więc końca okresu melodii „mały użytkownik języka” zaczyna wymawiać pierw-sze wyrazy: mama, tata, baba, da itd. Zatem pierwszy etap rozwoju mowy kończy się tym, że dziecko ma powiedzieć swój pierwszy wyraz. Dziecko zna jedynie kilka słów. Jest to norma językowa tego okresu językowego. Przez normę językową rozumiemy „(...) zespół reguł użycia języka obowiązujący w danej społeczności”[12].

Pierwszy rok życia – jak wcześniej wspomniałam- stanowi fazę przed-językową, ponieważ dziecko nie posługuje się mową w sposób czynny, ale komunikuje się z najbliższym mu otoczeniem za pomocą komunikacji nie-werbalnej, a więc gestem, na przykład wskazuje zabawkę, która chce otrzymać.

Następny etap rozwoju mowy dziecka to okres wyrazu, który trwa od pierwszego do drugiego roku życia. Należy zaznaczyć, że etapy rozwoju mowy i ich granice trwania mają charakter konwencjonalny, czyli umowny. Stanowią one pewnego rodzaju odniesienie do odstępstw od normy. Są bo-wiem dzieci, które więcej potrafią powiedzieć, niż wskazuje norma roz-wojowa, ale są również dzieci, które mają bardzo ubogą strukturę komu-nikacji. Dzięki przyjętej normie mamy świadomość co dziecko powinno umieć w odpowiednim wieku.

Pierwsze wyrazy dziecka są zbudowane ze stałych grup głosek. W języku na tym etapie zaznacza się obecność przede wszystkim samogłosek, ale 
i spółgłosek tak zwanych „prostych” (d, t, n, m, b, p, ś, ź, ć, dź), na przykład (da-da), (ma-ma), (ta-ta), (ba-ba), (na-na), (pa-pa), (dzi-dzi) itd. Możemy założyć, że pod koniec pierwszego roku życia pojawia się „zaczątek” systemu fonologicznego, choć jest on na tym etapie niewątpliwie bardzo ubogi. Fonologia to dział językoznawstwa, który zajmuje się cechami arty-kulacyjnymi  w procesie komunikacji. Fonologia „(...) bada dźwięki mowy, jednakże ujmuje je jako jednostki funkcjonalne. Zajmuje się dźwiękami 
w aspekcie pełnionej przez nie funkcji w procesie komunikacji (językowego porozumiewania się). Podczas gdy fonetyka przedstawia wszystkie cechy fizyczne (artykulacyjne i akustyczne) danego dźwięku, fonologię interesują jedynie te jego cechy, które w systemie danego języka służą do przeka-zywania jakiś informacji”[7].

Dziecko poprzez swoją ciekawość poznawczą zaczyna nawiązywać rozmowę – dialog z rozmówcą – partnerem, bo jak do tej pory było wyłącz-nie monologowanie. Dziecko zaczyna powtarzać za dorosłymi proste wy-razy, dlatego ważne jest, aby traktować je jako partnera do rozmowy. Należy zwracać się do dziecka poprawną polszczyzną, nie używać zdrob-nień czy spieszczeń ze względu na fakt, że dziecku musimy dostarczać od początku prawidłowy wzorzec wymowy. Jeśli będziemy stosować w dia-logu formy zaczerpnięte z mowy dziecięcej musimy sobie zdawać sprawę 
z tego, że będziemy uczyć dziecko „podwójnego języka”. Pod pojęciem podwójny język mam na myśli określony kod językowy znajomy wyłącznie w relacji rodzic – dziecko, w więc na przykład: „To jest hau-hau!”. Wyraz „hau” to pies. Poprzez tego rodzaju zwroty uczymy dziecko, że pies to jest „hau”. Po pewnym czasie będziemy wprowadzać dziecku wyraz pies, 
a więc uczymy go podwójnie, powtórnie wprowadzamy ten sam wyraz. Można to jednak zrobić inaczej, mówiąc dziecku : „To jest pies. On robi: „hau-hau.” (On w ten sposób mówi). 

Pierwsze wyrazy dziecka z tego okresu cechuje agramatyzm, czyli niezdolność do prawidłowego łączenia wyrazów w grupy, a więc zdania. 
U dzieci agramatyzm jest objawem fizjologicznym i charakteryzuje się bra-kiem końcówek koniugacyjnych, użyciem słów dźwiękonaśladowczych – onomatopei typu hau-hau oraz użyciem wyrazów niezróżnicowanych 
w znaczeniu, na przykład „bubu” to równocześnie sok lub czynność picia soku. Możemy powiedzieć, że jest to poniekąd mowa sytuacyjna, bo jest zrozumiała właściwie tylko dla otoczenia dziecka i na podstawie sytuacji, 
w której dziecko znalazło się. Rozwój mowy dziecka w tym okresie jest bezpośrednio związany z jego aktywnością ruchową, ponieważ zaczyna ono w tym czasie chodzić, coraz więcej zauważa i zapamiętuje. Samodzielnie poznaje otaczający go świat. Początkowo dziecko konkretne słowo kojarzy z konkretnym przedmiotem bądź z konkretną sytuacją. Jednak trzeba zau-ważyć, że ta sytuacja, w której znalazło się dziecko bardzo szybko się zmienia, ze względu na szybkie tempo wytwarzania się u dziecka pojęć. Pod koniec tego okresu kształtowania się mowy dziecko nominuje, czyli posłu-guje się rzeczownikami (zwłaszcza w mianowniku). W jego słownictwie znajdują się wyrazy  - przedmioty z najbliższego otoczenia. Wypowiadane wyrazy są jeszcze zniekształcone pod względem brzmieniowym.

Po okresie wyrazu mowa dziecka wchodzi w kolejny etap rozwojowy, a mianowicie w okres zdania, umownie przyjęty między drugim a trzecim rokiem życia. Dziecko w tym okresie rozwoju mowy powinno dobrze wy-mawiać wszystkie samogłoski ustne (a, o, u, e, i, y) oraz prawie wszystkie spółgłoski. Powinno też rozumieć rozmowy osób dorosłych, chociażby swoich rodziców. Na tym etapie zauważa się gwałtowny proces wzbo-gacania słownika dziecka. Po trzecim roku życia liczba słów zbliża się do 900. Pojawiają się wypowiedzi dwuwyrazowe tak zwane „zlepki dwu-wyrazowe”, czyli komunikaty zbudowane z dwóch rzeczowników. Można więc wywnioskować, że mowa w tym okresie jest nieco opóźniona w sto-sunku do rozwoju myślenia, ponieważ dziecko „dużo wie o świecie”, ale nie potrafi jeszcze precyzyjnie wypowiadać własnych myśli i tego, co chce po-wiedzieć drugiej osobie. W odróżnieniu do poprzedniego etapu mowy (okresu wyrazu) dziecko już bardzo dobrze posługuje się rzeczownikami, potrafi nazwać niektóre części ciała i ubrania, przedmioty czy zwierzęta. Zaczynają pojawiać się w mowie inne części mowy, na przykład czasowniki – głównie w formie bezokolicznika, przymiotniki oraz niektóre spójniki. Mowa staje się już bardziej zrozumiała dla otoczenia, nie tylko dla najbliż-szych. Niniejszy etap jest przełomowy w procesie rozwoju mowy, gdyż dziecko zaczyna przyswajać sobie podstawy systemu języka: leksykalny (odnoszący się do słownictwa i wyrazów), fonetyczny (odnoszący się do badania dźwięków, sposobu wymawiania, zasobu i cech głosek) i morfolo-giczny (odnoszący się do gramatyki, budowy i odmiany wyrazów). Zatem 
w prawidłowym rozwoju mowy dziecko pod koniec tego okresu powinno posługiwać się mową bardzo podobną do mowy ludzi dorosłych. Okres zdania to moment tak zwanej „serii pytań o wszystko i o nic”. Standar-dowym pytaniem jest : „Co to jest?” bądź „A tu co jest?”. Dziecko świa-domie pracuje nad ulepszaniem swojego systemu językowego, na przykład w rozmowie z innym dzieckiem poprawia go, mówiąc: „Nie mówi się safa, ale safa.” . Świadczy to o tym, że dziecko rozróżnia głoskę prawidłowo brzmiącą od głoski „zdeformowanej”, czyli daje nam to informację o roz-różnianiu głosek, przy czym samo poprawnie tej głoski nie realizuje. Normą dla tego okresu jest to, że dziecko powinno powiedzieć swoje pierwsze zdanie, chociażby bardzo proste typu: „Lala aaa.” (Lala śpi.).

Po okresie zdania dziecko wkracza w ostatni etap kształtowania się mowy, a mianowicie w okres swoistej mowy dziecięcej. Przyjętą granicą czasową jest okres między trzecim a siódmym rokiem życia. Dziecko potrafi już porozumieć się z otoczeniem, mimo że w dialogu pojawiają się błędy językowe. Rozwój mowy kształtuje się w dalszym ciągu. Dziecko kształtuje mowę drogą analogii to znaczy uczy się takiego języka jakim posługują się jego wychowawcy. Ich wymowa jest poniekąd dla niego wzorem i ideałem. Dzieci uczą się przez naśladownictwo, przybliżając sobie stopniowo mowę dorosłych. Rozpoczęty w okresie poprzednim, czyli 
w okresie zdania „czas pytań” przybiera tutaj szczytowe nasilenie. Rodzice mają niejednokrotnie do czynienia z tak zwaną wręcz „lawiną pytań”. Poja-wiają się pytania typu: dlaczego?, czemu?, po co? itd. Dziecko oczekuje od rodziców odpowiedzi wyczerpujących, ale również prawdziwych. Jest 
to niezmiernie ważne ze względu na fakt, iż tymi odpowiedziami kształ-tujemy wyobrażenie o pewnych rzeczach oraz pozwalamy poznawać otacza-jącą rzeczywistość. Dziecko początkowo stawia pytania z ciekawości, 
a później staje się to procesem nawykowym, niemal z przyzwyczajenia, automatycznie, podyktowane jest chęcią zdobywania wiedzy i umiejętności.

Artykulacja w tym okresie coraz bardziej zbliża się do prawidłowej. Samogłoski (o, e) mogą być jeszcze zastępowane łatwiejszą (a). Podobnie dzieje się z wymową spółgłosek tak zwanych „trudnych”, na przykład szereg głosek szumiących (sz, rz, cz, dż) może być zastępowany przez dziecko głoską „łatwiejszą” szeregiem syczącym (s, z, c, dz) lub ciszą-cym(ś, ź, ć, dź). Stąd w mowie dziecka usłyszymy zamiast szafy wyraz (safa) bądź (śafa). Należy pamiętać, że rozwój mowy przebiega u dzieci 
w różny sposób. Dla jednych konkretna głoska jest trudna do realizacji, dla innych będzie prosta i odwrotnie, na przykład dziecko może zamieniać szereg syczący na szumiący – wyraz zobacz powie (żobacz) lub zamiennie (zobac). W tym drugim przypadku zauważymy brak realizacji szeregu szumiącego.

Najtrudniejszą głoską do prawidłowej realizacji jest głoska (r) – zamiennie wymawiana jako (l) lub (j), stąd zamiast wyrazu rower pojawi się (lowel) bądź (jowej).  Literatura przedmiotu – logopedyczna podaje, że (r) powinno się pojawić około piątego roku życia. 

Ważne jest to, że rozwój mowy u dzieci przebiega niejednakowo. Jedne zaczynają mówić wcześniej i proces przyswajania prawidłowej wymowy głosek jest szybszy. U innych dzieci ów proces jest wolniejszy. Należy jednak pamiętać, że odstępstwo od wyżej przedstawionych norm nie powinno przekraczać roku, a więc dziecko w wieku 2 lat i 6 miesięcy jest 
w okresie zdania, a ono kwalifikuje się do okresu wyrazu, czyli nie kons-truuje wypowiedzi zdaniowych. W przypadku dużych odstępstw od normy językowych należy niezwłocznie udać się do logopedy – specjalisty, który zajmuje się kształceniem mowy i wymowy, zapobiega wadom wymowy 
i pomaga w ich usunięciu.

Rozwój mowy i wszystko, co jest bezpośrednio z nią związane kształ-tuje się już od momentu poczęcia. Można zatem określić, że jest to od chwi-li, kiedy w życiu prenatalnym (okres poprzedzający narodziny, związany 
z okresem płodowym) zaczyna rozwijać się mózg. W mózgu bowiem two-rzą się ośrodki, które w czasie ciąży są niejako „uśpione”, swą aktywną pracę rozpoczynają w momencie narodzin dziecka. Dziecko, żeby mogło mówić musi mieć rozwinięte ośrodki mowy i słuchu, dlatego w czasie trwa-nia ciąży trzeba bardzo uważać i unikać kontaktu z  osobami zarażonymi chorobami zakaźnymi, z przyjmowaniem leków (szczególnie ototoksycz-nych, które powodują niedosłuchy), należy zmniejszyć czynniki wpływające stresogennie oraz pozbyć się wszelkich używek. Rozwój mowy zależy od różnych czynników. Do kluczowych zaliczyć można genetyczne obciążenie przekazane dziecku to znaczy, że jeżeli któreś z rodziców czy obydwoje 
z rodziców przyswajało mowę wolniej to niewykluczone, że ich dziecko 
w podobny sposób będzie nabywać języka. Ponadto rozwój mowy zależy również od środowiska, w którym dziecko przebywa; od poświęconego mu czasu, czyli posługiwania się językiem poprawnym, częste mówienie 
do dziecka, rozmawianie z nim oraz od psychofizycznego rozwoju dziecka (raczkowanie, późne siedzenie, późne chodzenie).

Dziecko siedmioletnie, w momencie rozpoczęcia edukacji szkolnej powinno już prawidłowo wymawiać wszystkie głoski. W tym okresie mowa i myślenie dziecka są procesami pokrewnymi, bowiem odzwierciedlają zakres funkcjonowania dziecka w środowisku społecznym. Można powie-dzieć, że myślenie napędza mowę, natomiast doświadczenie sprzyja roz-wojowi języka. Do siódmego roku życia następuje gwałtowny rozwój semantyczny, syntaktyczny i pragmatyczny. Rozwój semantyczny odnosi się do znaczenia słów. Jest bardzo ważny w każdym etapie kształtowania się mowy dziecka. Na początku człowiek przyswaja słowa związane z kon-kretem, następnie dopiero przyswaja znaczenia abstrakcyjne. W momencie rozpoczęcia nauki szkolnej dzieci znają około 2600 słów, natomiast około dwunastego roku życia liczba wyrazów wzrasta do 50 000. Zatem wzrost słownictwa rozwija u dzieci kompetencję komunikacyjną, co wpływa na po-prawę komunikacji interpersonalnej. Powyższa sytuacja rozwija tworzenie pojęć i definicji językowych.

Rozwój synaktyczny odnosi się do posługiwania się składnią i uży-ciem różnych form gramatycznych. Struktura zdania stanowi fundament 
w uczeniu się języka, czyli w świadomym rozmieszczaniu słów w zdaniu. Dziecko uczy się użycia form gramatycznych najpierw drogą słuchową – naśladując dorosłych – dopiero później samo łączy znane mu formy grama-tyczne, kiedy osiągnie większą świadomość językową. W wieku sześciu lat posługuje się jeszcze ubogą strukturą zdaniową, jednak w chwili rozpo-częcia edukacji szkolnej struktura zdaniowa bardzo wzbogaca się. Dzieci nabywają „ogłady językowej”, bowiem nauczyciele wymagają od nich użycia wyrażeń rzeczownikowych i czasownikowych zarówno w języku mówionym, jak i pisanym. Zauważa się ponadto wzrost użycia innych części mowy, takich jak: przymiotniki, liczebniki, przysłówki i spójniki oraz zaimki i przyimki. 

Pragmatyka zaś stanowi społeczny kontekst użycia języka połączony 
z zachowaniem i komunikacją niewerbalną (gest, ekspresja mimiczna, pauzy, rytm mowy, kadencja, zabieranie głosu w konwersacji). Dzieci uczą się pragmatyki od momentu wchodzenia w interakcje werbalne poprzez chociażby utrzymywania kontaktu wzrokowego ze swoim rozmówcą. Mło-dy użytkownik języka sam reguluje warunki komunikacji, czyli albo ją nawiązuje albo przerywa w odpowiednim dla niego momencie, dostosowuje się do potrzeb słuchacza. W wieku wczesnoszkolnym wzrasta znaczenie pragmatyki w życiu uczniów. Dzieci używają form pytania nie tylko, żeby „zapytać”, ale by uzyskać potrzebną dla siebie informację. Podczas lekcji wymaga się od nich zachowania kultury wypowiedzi, to znaczy że wypo-wiada się jedna osoba, nie można przerywać jej wypowiedzi, trzeba zna-kiem niewerbalnym, na przykład ruchem ręki poinformować uczestnika aktu komunikacji o potrzebie nadania komunikatu.

Leon Kaczmarek – prekursor logopedii na gruncie polskim – oprócz omówionych przeze mnie czterech etapów rozwoju mowy, wyróżnia jeszcze etap przygotowawczy (około trzeciego-dziewiątego miesiąca życia płodo-wego). W tym czasie kształtują się narządy mowne oraz rozpoczyna się ich funkcjonowanie. Płód reaguje na bodźce akustyczne dochodzące do niego 
z otoczenia, w którym przebywa jego matka. Kaczmarek uważa, że dziecko reaguje na muzykę, którą słucha matka; na jej głos, na przykład dzieciom płaczącym po urodzeniu włączono taśmę magnetofonową z nagranym jej głosem i dziecko reagowało na ten głos, uspokajając się.

Rozważając zagadnienia dotyczące rozwoju mowy nie możemy pomi-nąć procesu, który równolegle trwa, a mianowicie procesu myślenia. Mimo że mowa i myślenie są czynnościami odrębnymi to jednak tworzą one niejako „nieformalny związek”; jedno zależy od drugiego. Nasuwa się sze-reg pytań: „Co jest pierwsze mowa czy myślenie?, „Która czynność jest priorytetowa?”. Odpowiedzi należy szukać w psychologii czy w psycho-lingwistyce.

Pierwsza grupa badaczy uważała, że język jest „promotorem” myśle-nia. Do nich zaliczymy teorię behawioralną, na przykład Watsona, który „utożsamiał myślenie z cichym mówieniem. Myśląc, używamy mowy „subwokalnej”[8]. Druga grupa badaczy skłaniała się do tezy, że najpierw kształtuje się myślenie, dopiero później mowa. Myślenie może występować bez mowy, gdyż bardzo wiele małych dzieci nie mówi, ale rozumie mowę do nich kierowaną. Zwolennikiem tej teorii był Köhler, który przeprowadził liczne eksperymenty na szympansach. Doświadczenia tego badacza udo-wodniły, że niezależnie od rozwoju mowy u zwierząt da się zaobserwować zalążki myślenia. Ostatnim nurtem w psychologii poznawczej jest koncep-cja oparta na założeniu równoczesnego rozwoju mowy i myślenia. Koncep-cja ta czerpie swe korzenie z filozofii i znana jest jako teoria modularności Fodora, która rozgranicza modularność (mowa) i niemodularność (myśle-nie) umysłu. Tę teorię popiera Wygotski, który uważa, że „początkowo język i myślenie rozwijają się niezależnie od siebie. W pewnym wieku natomiast język staje się natomiast narzędziem myślenia, ale jednocześnie samo myślenie może wpływać na język. Pomiędzy językiem i myśleniem tworzy się skomplikowana sieć wzajemnych zależności, w której bardzo trudno określić, co jest warunkiem czego”[8].  

Należy pamiętać, iż na podstawie mowy, wyobrażeń i pojęć człowiek może „zadziałać w myśli”. Nie musi tego powiedzieć głośno. Dzięki myśle-niu ludzie uzyskują orientację w otaczającej ich przestrzeni i rzeczywistości, a więc postrzegają i odbierają pewne informacje. Psychologia bada od jakiego momentu zachowanie da się określić jako myślenie.

Myślenie jest bardzo złożonym procesem, trudnym do jednoznacz-nego zdefiniowania, aby dać prawdziwy obraz temu zagadnieniu oraz by zadowolić każdą jednostkę ludzką. Literatura przedmiotu podaje kilka defi-nicji myślenia. Bruner „określa myślenie jako wychodzenie poza dostar-czone informacje”, natomiast według Barletta myślenie to „złożona aktyw-ność wysokiego rzędu, która wypełnia luki w posiadanych danych”[8]. Andrzej Jurkowski „W ontogenezie mowy i myślenia” myślenie definiuje jako „uwewnętrznioną czynność operowania informacjami, obejmującą przede wszystkim ich wybór i wytwarzanie, dzięki której dochodzi do pośredniego i uogólnionego poznania rzeczywistości”[3]. 

W swych rozważaniach nad ontogenezą myślenia pragnę powołać się na teorię poznawczo-rozwojową Jeana Piageta, który wyróżnia cztery stadia rozwoju poznawczego, a mianowicie: stadium 1 sensoryczno-motoryczne (0-2 rok życia), stadium 2 myślenia przedoperacyjnego (2-7 rok życia), stadium 3 operacji konkretnych (7-11 rok życia) oraz stadium 4 operacji formalnych (11-15 rok życia). 

Stadium 1 nazwane jest przez Piageta okresem inteligencji sensoryczno - motorycznej. Trwa od urodzenia dziecka do 2 roku życia. Polega na wyuczeniu przez dziecko pewnych podstaw sensorycznych i motorycznych. W tym etapie człowiek funkcjonuje jedynie poprzez nabywanie umiejęt-ności za pośrednictwem reakcji odruchowych. Dopiero pod koniec 1 roku życia dziecko zaczyna wchodzić w interakcje z otoczeniem, zwłaszcza osobami dobrze znanymi. Okres ten dzieli się na 6 stadiów:

1. Aktywność odruchowa (0-1 miesiąc życia) – w pierwszym miesiącu życia nowo narodzone dziecko ćwiczy odruchy, głównie krzyku i ssania. Odruchy te są powtarzane przez dziecko, ale nie ma na tym etapie uczenia się, ponieważ kora mózgowa nie jest jeszcze całkowicie ukształtowana. 

2. Pierwotne reakcje okrężne (1-4 miesiąc życia) – pojawia się tendencja do powtarzania odruchów (zwłaszcza tych, które sprawiają dziecku przyjemność), lecz ujawnia się już pewien element doświadczenia. 
W zachowaniu dziecka zauważa się pojawienie pewnych schematów dotyczących, na przykład wydawania dźwięków, ssania, ruchów rąk. 
W ten sposób powstają nabyte (niewrodzone) schematy czynnościowe. Dziecko interesuje się swoim ciałem, bawi się rękoma, nogami, próbuje nawet patrzeć na to, co wzięło do ręki.

3. Wtórne reakcje okrężne (4-8 miesiąc życia) – są kontynuacją pier-wotnych, lecz już wyższego rzędu. Dzieci stają się świadome zmian jakie mogą wykonać, na przykład dziecko leżąc w łóżeczku ma zawie-szone zabawki, kopie nóżkami i zabawki zaczynają się poruszać na skutek kopnięcia nóżką, jeśli dziecku zaczyna się to podobać ponownie kopnie nóżką, wywołując kołysanie się zabawek. Taka reakcja (zacho-wanie) nie jest nazywana przez Piageta inteligencją, ale jakoby stanowi jej zapowiedź.

4. Koordynacja schematów wtórnych (8-12 miesiąc życia) – do 8 mie-siąca życia dziecko jeśli straci z pola widzenia zabawkę nie szuka jej, zapomina o niej. Po 8 miesiącu życia zaczyna się kształtować pojęcie stałości przedmiotu, to znaczy, że dziecko będzie poszukiwało scho-wanej zabawki pod poduszką czy pieluszką, nie straci zainteresowania zabawką w momencie, kiedy nie będzie jej widziało. Jeśli będzie bardzo zainteresowane zabawką jest w stanie pokonać przeszkody, żeby ją zdo-być. Podobnie jest w momencie, kiedy nie może uchwycić upragnionej zabawki. Swe działania podporządkowuje osiągnięciu celu, który sobie zamierzyło, na przykład pociąga za sznurek, do którego przymocowana jest zabawka. Aby ją dostać musi najpierw wykonać kilka czynności: uchwycić sznurek, przyciągnąć go do siebie i pochwycić zabawkę. Za-tem powstaje złożony schemat, a mianowicie cel (dostać zabawkę) 
i sposób (przyciąganie sznurka). W tym etapie zauważa się początki przewidywania związane z jego działaniem, na przykład stawianie pierwszych kroków i pewna nieufność oraz strach przed upadkiem. 

5. Reakcje okrężne trzeciego stopnia (12-18 miesiąc życia) – są konty-nuacją reakcji wtórnych, ale dziecko poprzez eksperymentowanie wy-krywa nowe sposoby działania. Na bazie wcześniejszego doświad-czenia dziecko nie powiela nieudanych prób „rozwiązania zadania” tylko wprowadza swe modyfikacje. Zatem na tym etapie można pokusić się o stwierdzenie pojawienia się inteligencji, czyli wyższej formy aktywności umysłowej, bowiem dziecko, żeby przybliżyć sobie zabaw-kę, której nie dosięgnie ręką użyje kijka bądź wykorzysta inny przed-miot. 

6. Wykrywanie nowych sposobów działania za pomocą kombinacji myślowych (18-24 miesiąc życia) – jest to ostatnie, kończące stadium inteligencji sensoryczno - motorycznej. Można powiedzieć, że stanowi fundament do kształtowania się myślenia. Dzieci tworzą obrazy umys-łowe, pozwalające im wymyślać nowe sposoby radzenia sobie w sytu-acjach dla nich trudnych. 

Piaget uważa inteligencję sensoryczno - motoryczną za „przedjęzy-kowy” etap rozwoju myślenia, natomiast mowę za etap „przedintelek-tualny". Od 2 roku życia linia myślenia i mowy zaczyna się pokrywać, 
co oznacza, że mowa z wiekiem intelektualizuje się, natomiast myślenie werbalizuje się. 

W stadium 1 rozwój pojęć zależy od umiejętności poznawczych dziecka oraz od jego doświadczenia w ich nabywaniu. W tym okresie zaczyna się już rozwijać pojęcie kształtu i wielkości. Małe dziecko intere-suje się nowymi zabawkami, zwraca uwagę na nowe osoby w jego oto-czeniu. Na początku opanowuje rozróżnianie prostych kształtów, na przy-kład kół i kwadratów, dopiero potem uczy się rozpoznawania figur trud-niejszych takich jak trójkąt czy romb. Analogicznie jest z pojęciem wiel-kości. Bardzo małe dzieci chętniej bawią się małymi zabawkami, klockami niż dużymi, dlatego że mogą je utrzymać w dłoni. W miarę nabywania doś-wiadczeń życiowych wiedzą również, że podczas zabaw konstrukcyjnych duże klocki są zawsze fundamentem budowli, na której układamy coraz mniejsze klocki. W sytuacji odwrotnej budowla dziecka przewróci się. Poję-cia przestrzeni i klas są na tym etapie rozwoju nie lada problemem. Dzieci nie mają jeszcze wyobrażenia przestrzeni, to znaczy że ulubiona maskotka leży po prawej stronie stołu czy znajduje się przed inną zabawką lub jest odwrócona „do góry nogami”. Ponadto dzieci w tym stadium nie potrafią dokonać klasyfikacji przedmiotów ze względu na ich cechy, czyli kształty, kolory, grubość, materiał. Przedmioty łączą się w tak zwane łańcuchy 
na zasadzie metody wyboru z przypadku. W stadium 1 nie ma pojęcia czasu, choć dzieci funkcjonują od jednej czynności do drugiej, która nas-tępuje po sobie w sposób chronologiczny i jest powtarzana w pewnym schemacie. Dla dziecka liczy się tak zwane „tu i teraz”, żyje w czasie teraź-niejszym i w tym czasie buduje swoją wypowiedź.

Stadium 2 Piaget nazywa myśleniem przedoperacyjnym, trwa ono od 2 do 7 roku życia. Powyższe stadium dzieli się na podstadium, a mianowicie na myślenie przedpojęciowe (2-4 rok życia) oraz na myślenie intuicyjne (4-7 rok życia).

„Myślenie przedpojęciowe, tak samo jak stadium rozwoju senso-ryczno-motorycznego, staje się podstawą późniejszego funkcjonowania poznawczego”[13], w tym etapie, czyli pod koniec 2 roku życia rozwija się funkcja symboliczna, a więc umiejętność rozróżniania i odróżniania znaczeń referencjalnych, na przykład słów, obrazów od przedmiotów odniesienia. Dzięki powyższej funkcji w umyśle dziecka tworzą się pewne obrazy umys-łowe konkretnych symboli, których dziecko w danym momencie nie widzi, nie ma ich w jego otoczeniu. Funkcja symboliczna wpływa zatem na twór-czość dziecka, na pewien abstrakt. Dzieci zaczynają bawić się w sposób symboliczny, na przykład dziewczynki zapraszają mamę na herbatę, nale-wają herbatę do filiżanek, płacą żetonami za zakupy itp. 

W umyśle młodego człowieka następuje czas gwałtownych zmian. Pojawia się kolejny styl myślenia zwany egocentryzmem, czyli ograniczenie przyjmowania punktu widzenia innej osoby, to znaczy dzieci uważają, że każdy, zarówno dorosły, jak i rówieśnik, postrzega świat, rzeczywistość, obraz, zjawisko z tej samej perspektywy, co one. Piaget dostrzega egocentryzm w komunikacji i nazywa to zjawisko mową egocentryczną, ponieważ „(...) dziecko jest skoncentrowane na własnych myślach i uczuciach, to nie może prawdziwie wsłuchać się w wypowiedzi rówieśników, a jeszcze w mniej-szym stopniu potrafi zrozumieć kontekst myśli swojego rozmówcy”[14].
W myśleniu dziecka na tym etapie uwidacznia się ponadto animizm 
i artyficjalizm oraz sprawiedliwość immamentna. Animizm to ożywianie wszystkiego, co martwe; nadawanie myśli i uczuć przedmiotom, na przy-kład maskotka już śpi, dlatego trzeba być cicho, by jej nie obudzić. Arty-ficjalizm jest „(...) mniemaniem, że wszystko na świecie, łącznie z natural-nymi rzeczami i zdarzeniami, jest przez kogoś zrobione. (...) tak więc niebo zostało przez kogoś pomalowane na niebiesko, deszcz pochodzi z gigan-tycznych puszek wody (...)”[14]. Ostatnią formą myślenia w powyższym stadium rozwoju człowieka jest sprawiedliwość immamentna, która polega na wyjaśnianiu i dociekaniu przez dziecko wszystkiego, co przydarzyło mu się w życiu.

W tym etapie nadal kształtuje się rozwój pojęć, które są już zauwa-żalne przez dziecko. Kształt i wielkość jest przez dziecko dobrze rozróż-niane, ponieważ nabywa ono coraz więcej doświadczeń, gdyż znajduje się w różnych sytuacjach. Potrafi określić kształt i wielkość zabawki, klocka – nie tylko zauważyć, ale już nazwać, na przykład ciastko okrągłe, ciastko kwadratowe, duże, małe. Robi to przez skojarzenia obiektów, które widziało lub dotykało.

W tym stadium wzrasta rozumienie stosunków przestrzennych. Dziec-ko określa położenie zabawki, która znajduje się blisko bądź daleko od nie-go, jak również różnicuje położenie przedmiotów w zależnościach góra-dół. Nie potrafi jeszcze dokładnie (w początkowych fazach tego stadium) określać kierunków oraz odległości między przedmiotami czy osobami. Pod koniec stadium 2 powinno orientować się na mapie, na globusie, w rozkła-dzie rozmieszczenia pokoi. Ćwiczenia stosunków przestrzennych pomagają w zmniejszaniu egocentryzmu. Nowością w tym okresie jest kształtowanie się pojęcia ilości – oczywiście pod koniec 2 stadium około 6 roku życia, 
w tym również przeliczania pieniędzy, natomiast umiejętność szeregowania przedmiotów (najczęściej od najmniejszego do największego patyczka) około 7 roku życia. Dzieci kształtują pojęcie czasu w tym stadium, nie odnoszą się wyłącznie do teraźniejszości. Rytm dnia, zadania jakie wyko-nują wpływają na trening tego zjawiska, na przykład ustalają porządek dnia to znaczy bawią się w przedszkolu między posiłkami śniadanie – obiad, różnicują dni tygodnia, na przykład w poniedziałki mają lekcje języka angielskiego, w każdą środę spacerują po parku itp. Systematyzują sobie chronologię następowania po sobie dni tygodnia, pór roku, pór dnia. Nie potrafią posługiwać się czasem – wskazywanie godzin i minut lub zrozu-mieć sformułowania dotyczącego, że coś nastąpi w przyszłą środę, na przy-kład wycieczka do zoo. 

Myślenie intuicyjne jest zaawansowaną formą myślenia przedpoję-ciowego i nadal kształtowane jest przez obserwacje otoczenia i własne doświadczenia, niż przez operacje umysłowe. W dalszym ciągu zauważa się istnienie egocentryzmu, czyli pojmowanie świata i rzeczywistości z własnej perspektywy, choć w mniejszym stopniu niż powyższej. W tym stadium pojawia się zjawisko centracji, czyli „(...) koncentracji na jednej rzucającej się w oczy właściwości obiektu z jednoczesnym pominięciem jego innych cech. (...) Centracja przeszkadza dziecku w dostrzeżeniu wszystkich aspek-tów danego problemu”[14].

Myślenie dziecka na tym etapie nie cechuje ani rozumowanie deduk-cyjne (od ogółu do szczegółu) ani indukcyjne (od szczegółu do ogółu), ale rozumowanie transdukcyjne, czyli od szczegółu do szczegółu. Nie potrafią jeszcze „odwrócić” operacji umysłowej, co oznacza, że nie są w stanie przeprowadzić operacji w odwrotnym kierunku, na przykład w zadaniu matematycznym łatwiej dodają liczby, niż odejmują. Stąd wiele z nich ma kłopot z zrozumieniem Piagetowskich prób badania pojęć stałości, które za moment postaram się omówić. 

Stadium 3 w klasyfikacji Piageta nazwane jest  operacjami konkret-nymi od 7 do 11 roku życia. Dzieci zaczynają wykonywać operacje umys-łowe, pojawia się logiczne rozumowanie zjawisk i plan własnego działania. Szkoła aktywizuje zdolności poznawcze dziecka, to znaczy uczeń wykonuje bez kłopotu wyższe operacje matematyczne, które sprzyjają rozwojowi umiejętności odwracania operacji umysłowych, liczenia, szeregowania, poj-mowania pojęć stałości. Mimo gwałtownego rozwoju operacji umysłowych w stadium operacji konkretnych nie zauważa się u dzieci funkcjonowania pojęć abstrakcyjnych. Dzieci na tym etapie rozwoju rozumieją zjawiska, które są percepcyjnie przez nich doświadczalne. Potrafią wnioskować 
na podstawie bezpośredniego zdarzenia i doświadczenia, zatem odnoszą się do teraźniejszości. Piagetowskie próby badania pojęć stałości najczęściej obejmowały dzieci z przedziału wiekowego między 6 a 10 rokiem życia. Powyższe próby zawsze odbywają się na oczach dziecka. Stałość ilości płynu badamy w następujący sposób: przed dzieckiem stawiamy 2 jedna-kowe naczynia napełnione płynem, na przykład wodą do tej samej wyso-kości. Pytamy dziecko: „Czy w obu szklankach jest tyle samo wody?”. Następnie na oczach dziecka przelewamy płyn do naczynia o innym kształ-cie (naczynie niskie i szerokie) i ponownie zadajemy to samo pytanie. Możemy dodać pytanie: „Dlaczego tak myślisz?”. Następnie przelewamy wodę do szklanki wyjściowej i ponownie stawiamy przed dzieckiem 
2 jednakowe naczynia, po czym znów przelewamy płyn do naczynia 
o innym kształcie (wysokie i wąskie) i pytamy: „Czy w obu szklankach jest tyle samo wody?”. 

Badanie stałości masy rozpoczyna się od pokazania dziecku 2 kulek plasteliny (mogą być tego samego koloru) i zapytania: „Czy obie kulki mają tyle samo plasteliny?”. Na oczach dziecka rozwałkowujemy jedną z nich 
i ponownie pytamy czy obie mają teraz tyle samo plasteliny. W analogiczny sposób badamy stałość długości. Przed dzieckiem kładziemy 2 paski papieru o jednakowej długości i pytamy: „Czy oba paski są jednakowej dłu-gości?”. Następnie z jednego paska papieru robimy koło i ponawiamy pytanie. Następnie zwijamy 1 pasek papieru w harmonijkę i pytamy: „Czy oba paski są jednakowej długości?”.

Pojęcie stałości możemy badać również w zakresie ilości (poprzez zmianę rozmieszczenia przedmiotów), powierzchni, ciężaru (czy kulka plas-teliny waży tyle samo, co wałeczek?), objętości (objętość wody wypartej przez przedmiot).

Sprawdzamy ponadto umiejętność klasyfikowania przedmiotów według ich jakichś cech, czyli sprawdzamy zdolność rozumienia przez dziecko pojęć klas i podklas, na przykład kolorów, kształtów, materiałów (drewno, plastik, papier), zwierząt (lądowych, wodnych, mięsożernych, roślinożer-nych itp.), zawodów. Sprawdzamy umiejętność szeregowania przedmiotów, czyli zdolności porządkowania cech obiektów, na przykład szeregowania patyczków od najkrótszego do najdłuższego. Szeregowania sprawia kłopot dzieciom, które nie są w stadium operacji konkretnych. Szeregowanie ba-damy dając dziecku zadanie ułożenia około 20 patyczków o różnej dłu-gości od najmniejszego do największego. Starsze dzieci najczęściej wyszu-kują największy patyczek, następnie największy z pozostałych, natomiast młodsze dzieci około 6 roku życia wyszukują najmniejszy i największy, wyrównują wierzchołki patyczków, a więc szukają tylko jednej cechy.

W stadium 3 następuje wzrost świadomości pojęcia kształtu i wiel-kości oraz odległości między przedmiotami. Dzieci zaczynają lepiej rozu-mieć pojęcia przestrzenne – chociażby związane z perspektywą przedmiotu widocznego z bliska i z daleka. Różnicują dobrze stronę lewą i prawą przes-trzeni. Rozwija się pojęcie ilości – po 8 roku życia poprzez umiejętność dodawania, odejmowania, mnożenia, dzielenia i operowania prostymi ułam-kami. Stosowanie pojęcia liczby przenosi się do używania w języku dziecka jednostek masy, ciężaru, wysokości i długości oraz używanie pieniądza. 
W tym stadium dzieci dobrze rozumieją pojęcie czasu zegarowego oraz orientują się w dniach tygodnia, w miesiącach, w porach roku. Rozumieją znaczenia słów jutro, wczoraj. Pojawia się również rozumienie pojęcia śmierci w oparciu o własne doświadczenia życiowe, choć na tym etapie dzieci najczęściej śmierć przyporządkowują osobom starszym. Operacje konkretne sprzyjają rozwojowi zdolności do rozwiązywania problemów, co oznacza, że dzieci potrafią dostrzec i określić problem, następnie stworzyć strategię, by go rozwiązać. Rozwiązywanie problemów rozwija koncen-trację, motywację, wytrwałość w działaniu, kodowanie kroków rozwiązań 
w pamięci. Zauważa się rozwój stylów poznawczych, a mianowicie anali-tycznego (dostrzeganie szczegółu przedmiotu), czynnościowo-stosunko-wego (łączenia obiektów w grupę) oraz czynnościowo-umiejscawiającego (klasyfikacja według wspólnego położenia). 

Stadium 4 ostatnie w teorii rozwojowo-poznawczej Jeana Piageta trwa od 11 do 15 roku życia i zostało nazwane okresem operacji formalnych. Stadium to od momentu, kiedy pojawiło się trwa całe dorosłe życie. Różni się od poprzednich tym, że w umyśle człowieka pojawia się dojrzała myśl. Ramy czasowe tego stadium są jedynie okresem konwencjonalnym, bowiem trzeba zauważyć, że każda jednostka ludzka rozwija się indywidualnie. Niektórzy zmieszczą się w powyższym przedziale czasowym, inni wykro-czą poza jego wymiar, a będą i tacy, którzy nigdy mogą nie osiągnąć poziomu powyższego myślenia. Dzięki operacjom formalnym człowiek jest zdolny do myślenia w trzech wymiarach: przeszłym, teraźniejszym, przysz-łym. Potrafi stawiać hipotezy i formułować sposoby radzenia sobie z pro-blemem. Potrafi ułożyć w myśli, następnie w działaniu wszystkie możliwe kombinacje rozwiązania zadania i określić skutki swoich pomysłów. Ele-ment doświadczenia i myślenia pomaga człowiekowi unikać błędów popeł-nionych w przeszłości. Podczas rozwiązywania problemów na tym etapie jednostka ludzka wykorzystuje w pełni rozumowanie indukcyjne i deduk-cyjne. Jest w stanie poczynić odpowiednie kroki, by zawsze rozwiązać zadanie w sposób pozytywny. Poprzez zdolność rozumienia abstrakcji człowiek może percypować zjawiska, których nie widzi bądź które są o wy-sokim stopniu trudności. Dzięki operacjom formalnym rozpatruje zagad-nienia pod względem różnych aspektów. W tym stadium człowiek jest 
w stanie zrozumieć trudny język mówiony i pisany, literaturę oraz odczytać zawarte w niej idee, metafory, symbole literackie.

Piaget uważał, że operacje formalne są ostatnim stadium rozwoju poz-nawczego. W literaturze przedmiotu odnaleźć można jednak informacje, że mózg i jego zdolności rozwijają się również w późniejszym okresie, że człowiek wchodzi w sferę wyższych operacji umysłowych zgodnych ze swymi uzdolnieniami.

Dziecko w procesie dojrzewania i nabywania nowych doświadczeń rozwija się nie tylko w aspekcie intelektualnym, ale również społecznym. Zdaniem Wygotskiego kształtowanie się nowych struktur psychicznych, które mają bezpośredni wpływ na rozwój dziecka, to przede wszystkim intensywny trening interpersonaly w relacji dziecko-rodzic oraz „działanie na przedmiotach”, czyli intensywna stymulacja werbalno-psychiczna. Psychologowie radzieccy doszukują się innych równie ważnych czynników decydujących o procesie rozwoju młodego człowieka. Do nich zaliczymy uczenie się oraz działanie (aktywność) wykonywane przez dziecko. Owo działanie jest niezmiernie istotne, bowiem decyduje o motywacji dziecka 
w procesie percepcyjnym. Im jest ona większa, tym dziecko więcej nabywa umiejętności poprzez samoedukację. Stawia sobie większe wymagania 
i dązy do ich realizacji, na przykład interesuje się pewną dziedziną, wówczas samodzielnie gromadzi informacje, korzystając z internetu, z bi-blioteki czy pytając dorosłych o niezrozumiałe definicje. Rozwija dysonans poznawczy, czyli niezgodność informacji i dąży do zrozumienia zjawisk, które go otaczają, szukając przyczyny analizuje skutki nowych faktów. Zatem działanie w rozwoju myślenia sprowadza się do poznawania zagad-nień wnikliwej analizy problemu oraz do osiągnięcia celu postawionego przez dziecko. Aktywność dziecka wzmacnia się dodatkowo w momencie nawiązania bliskego kontaktu z inną osobą, z którą będzie mogło wymienić własne doświadczenia i „pobudzić” wyobraźnię do kontynuacji poszukiwań.

Stymulacja otoczenia kształtuje młodego człowieka, natomiast gene-tyczne predyspozycje przekazywane przez rodziców stanowią niejako „tło” do rozwoju oraz poznawania rzeczywistości. Zdolności dziecka należy stymulować, aby mogły się w pełni rozwinąć. Wpływ środowiska i innych czynników nie stanowi środka „trwałego”, bowiem człowiek przebywa 
w środowisku społecznym i jest poddatny jego wpływom, ale również sam na niego wpływa, czyli kształtuje osobowości innych. 
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